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O SŁOŃCU-
ODCZYT D·RA JANA JĘDRZEJEWICZA, 

wygloszOII!J w saU &sm·sy kupieckićj d. 29 Jfat·ca 1882, 

Obierając do godzinnogo odczytu pr!Zedmiot 
nstronomiczny, znajdujemy się w uoło~enin 
tego podró~nilm, który spoglądo.jąc z wynio
słości na obszerny, inte1·esuj:),cy kraj, rndby 
kn~dy jego szczegół obejrzeć - a czas podró
~y krótki i oglądając jedno, zaniedba się l'O

sztę. Świat otacznjący nas, jest tak wielki 
i przedstawia tyle ciolt:awyoh szczegółów, ~e 

do ich rozeJrzenia bli~szego ~ycie c~łowieka 
całe jest tylko krótką i przelotną podró~ą. 

. Obiegając na nn.szćj kuli ~iemskiej dokołn. 
słońca oltrąg oiln·.zyn1iej wielkości, w ciągu 
roku natrafiamy z kolei na cbl'a'6 inne okolice 
nieba, spostrzegamy corn.z jniJ.e światy- mi
jamy jedne, k tór e dalej od nas położone, wol
niej swe ruchy odbywnją, a zostajemy za ln
nemi, które bliMj słońca lu·l\żąc, szybszy od 
na.s 1•uch posiadają. Te krą~ące wraz z nami 
około słońca światy - to jego planety, po
wstałe hiedyś ze wspólnego z nim źródła -
z jednej wielkiój mnsy ma.toryi gazowój, któru 
zgęszczając się pocl wpływem ogólnój siły 
B.J;rakcy~, · wytworzywszy samem zgęszcze

niom nadzwyczaj wysokie ciepło, w wirowym 

swym rncliu popękaJI.a i odrzuciło. od siobic 
siłą odś1·odkową cząstki własneJ snhstaucyi. 
Z tych cząstek oderwanych powstały planety 
i ich ksi,ę~yce, a. z początku rozpalone, potem 
stopniowo, w miarę swój wielkości ostygły 
prędzćj lub później . i pi·ęclzój lub późnićj dnły 
moi!mość zn.mieszlbnia. na sobie istotom ?iyją
·cym. W szystltic ono p.ozost~jfl! dotychczas po u 
wpływero tego s-iońcn., od którego się oder
wały; masa jego nri.jwiększa n więc najwjęk
szą siłą atra.kcyi obdarzona, kier\ljo do dziś 

dnia ich ruchami; z tej masy czerpią one świa
tło i ciepło. Zmi11ny klimatu ziemskiugo, ro
ślinność, ~ycie zwienąt i człowielcn, jednam 
słowem byt nasz cnły i na.azych nnstępnych 
pokoleń od dziahmin i trwałości sł01\ca. j est 
wprost zale~ny., nic te~ dziwnego, M · kwa· 
styje, tycz~oe się jego budowy, źródła. ciepln. 
i światła., jakotc~ ewenttuilnego wyczerpywa
nia się tych ~yciodajnych sił; są przcrdmiotom 

. to.k statannych bndnń. A bn.dania. te są· bnl'-
dzo trudno ta.k z powodu ogromnćj odległości, 
ja.k i z powodn nadzwy~znjncgo blasku, któ
l'Cgo bezpośrednio . oko ludzkie boz niebczpic
czeitstwa, illa. wzrokh zniość nie jest w sta.nie. 

Pa.trząc pr.zez lmwnłok szkłn okopconego 
un, słoiHie, widzimy tylko czysto-okrągłą kulę, 
z równemi'brzognmi, świetną, błyszcząc~, nlo 
nieJn.jącą dostrzcdz nn. sobio nic ta.kiego! co· 
by n:ls naprowadzić moglo na. domysł, o~em 
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jest tn. kula? czy ciaJem razpalonem twardem, 
czy masą gn.zów palących się płomieniom, czy 
~arząc~ się jak węgiel. Te WfLtpliwości tem 
więcej pobudzaJ~ naszą ciekawość, że od kilku 
tysi~cy Jat ludzkość patrzy na tę błyszczącą 
gwia.zdę i nie dostt•zega w ni~j ~adnej zmiany, 
kiedy pojęcia nasze o świecących przedmio
tach na ziemi, nieodłącznie są związane z ko
nieczności~ szybszego lub powolniejszego ich 
gaśnięcia. Mimo tej jednak pozornój sprzecz
ności, nie możemy i nie po,viuniśmy przypu
szcza.(<, aby na slolicu działnly jakieś pro. w a. ocl
mie~ne od tych, jakie dla całój przyrody s~ 
znlline, jeśli do tłnmaozenin. pragniemy st.nlóJ 
podstawy; prawn B!:\! jedne i ogólne, masy są 
l'óżne i ich od·ległości, a wskutek tego siły im 
odpowiadn.j(Lce modyfikują nieraz. objawy do 
niepoznn.nia. Zobaczymy w dalszym ciągu, 
o ile dzisiejszej n::mco uda-lo się wyjaśnić tę 

p.ozorn~ sprzeczność, tyczttcą się niezmienno
ści słońcn. 

Kulu. słoneczno. wydaje na.m się mn.lą, n.le 
~tej tylko przyczyny, ~e jest od nas w odle
głości 20 milijonów mil. Aby mieó wyobraże
nie o tem oddttleuiu, którego cyfi.·y nie są 
w sto.nie·wyja$nió, obliczono, ~e gdyby kula 
a.rmatnin., wystrzeloun z ziemi, mogła biedz 
ci.ąglę, niezwn.hlittjąc swój pierwia.stkowój 
szybkości, potrzebowałaby kilknnnstn htt, aby 
dojść do słońca. To obliczenie dn.je znra.?iem 
pójęoia o wielkości so.mego globu słonecznego, 
jeśli on z takiej odległości tak dokładnie wi
Q.zianym byó może. Średnica jego jęst w sn.
mej rzeczy 100 l'rtzy przeszło większą od śre
dnicy ziemi, mającej 1719 mil gieografioz
nyoh. .A.by i tę wielkość przystępnym sposo
bem. z.rozumieó, dość powiedzieć, ~e pociąg 
pospiesmy, któryby biegł z przyjętą na kole
jach szybkości&, potrzebowałby prawic 14 lat, 
aby objechać słot'lco wokoło, kiedy ziemię 
obiegłby w półtora miesiąca. 
Żo p1•zy ta.k wiellriój niasie, a więc więk

s~ej sile przyciągania i przy tak wysoki~j 
temp.ero.t\U'ze, wszelkie warunki fizyczne nn. 
powierzchni ało1ica musz& być ~upełnie inne, 
niż na ziemi, tego oddawna domyślali się 
wszyscy. 

Ozłowiek wM:11oy około 150 fnntó.w ua. zie:.. 
mi, p1•zeniesiouy nn. słońce, -gdyby eg·zy
stenoyjo. jego z innych wz~l~dów była tam 
mo~liw~ - wn~yłby d wo.dzieśoiu. ~ilka razy 
tyle i byłby tn.k ci~~lcim, ~e siła jego m:usku-

łów nic wysttLrczyhLby do uniesienia 1·ęki lnb 
nogi, do zrobiemin n~jmuiąjs:6ego ruchu i z te
go joduego powodn, pomjjn.j~c inne, przypu
szo~cnia o istnieniu 11a s-loilcn istot do nns 
podobnych, były tylko czyst11 fautazyh, nio
opnrtą. nn ~adnój unulrowój podstn,wie, a to 
tembo.rclziój, M natura budowy słoilen była 
zupełnie niezun.n~ do cztum wynn.lezieuin. 
lunet. 

Dopiero w pocz~tkn XVJI-go wieku, kiedy 
Gn1ilens:i.i i Solleinor spost.rr.egli na. alo.ńcn jn.~ 
kieś ciemne plmnlci, zn,cz<:t.o ~mpomoc~ lunet 
bn.dn.ó je oorn.z dnlój; bn.dnme to jednak potl 
względom obJn.śnicmin. budowy słońca nie mo~ 
gł:o mioó wiolkich roznltn.tów przy ograniczo
nych ówc~osnych środlmch; wykryło onÓ tyl~ 
lro jedno wa.~uo pra.wo: obt·ót sl01'1cu. około osi, 
- wylutz:~lo i.l rnchn plrLm, ~e cn.la tn. olbrzy
min, knl n, slonecznn. obrncn. się około włnsnćj 
osi w ciągu 25 dui i kilku godzin. Rnch tett 
obrotowy, to pozostalość ruchu wirowego cn.
łćj . owej piorwotnój nw.sy gn.zowej, on spowo
dowo.ł kiedyś poodrywnnio się plauet.-i prv.e
trwn.ł 7-modyfikowa.ny do dziś w planetach, 
jak i w głównem ognisku ~ słońcu. 
Wyjaśnionio nn.tury sa.mych pla.m słonecz

nych dało na siebie dość llługo czclmó. Pier
whtstkowo przypuszozn.no, że plamy te są ~u
żlnmi albo sl~rzepo.mi, pływnj~ccmi po rozto
pionej, powoli st.ygnąc~j· ma.sie s]ońca.- to 
zno.wu upodolmiauo je do chmur zgęszcv.o

uych gn.zów, u.lbo uważa.no zn, otwory w śWie
C11Cej powłoce słoi1ca, przez które widna cie
mne jego jądro; przypnszozonin. te jednak, 
jako opltrte ba.rdziój nn. n.uologii z nn.turą zienl
ską, n.ni2eli no. ścisłych spostrzeżeniach astro· 
nomioznych, nio wytrzymn.ły da.lszej krytyld; 
wynn,lezienio dopiero l>L'zcd kilkunastu lnty 
n.pa.ro.tn spektralnego wraz z udoskonaleniem 
teleskopów pozwoliło gruntowniej wyjaśnió 
tę kwestyją. 

BadaJąc powierzchnię słońca zaporuooą te
leskopu, opatrzonego przyrz~tdem do mia.rko
wnnia. z bytcezuego jego świntła., spostrzega
my przedowszystkiem, źe powie1·zchnin, ta 
nie jest tak głatllul, jak si~ na.m wydaje; Iu·ze
ciwnie, jest ona jakby ch1·opowntą,, usianą 
nierównościami, jakby kłębami błyszczącej 
m.ateryi nlbo płomieniami l'nchliwemii·zmien
nemi. No. tej faluj11cćj pawierMhoi od cznsu 
do ozasn pokazują się p~amy nieregulnrn~~h 
kształtów, większa i mniejsze, w środku c1e· 
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mnc z brzegami jaśniejszemi, stanowiącemi 

tak zwany półcień (fig. l ). Robią one wra~e
nie zagłębień kształtu lejkowatego, do któ
rych ze wszystkich stron wpływają strngi 
materyi świetlnej, tworząc najrozmaitsze 
kształty; podłu~ne zwętone jak listki, zawi
nięte spiralnie jak płomieniste języki, niekie
dy jakby oderwane i w postaci błyszczących 
chmur zawieazone ponnd ciemnym środkiem 
(fig. 1 ). W ratenic to wgłębienia jeszcze bar
dziej się uwydatnia, jeśli plama w obrocie 
słoitca zbliaa się do jego brzegu, wtencza3 
z powodu perspektywicznego skrócenia jedna 
ścia:na lejk$ jest widoczną, drngą brzeg pla
my zakrywa. Najlepiój o tern przekonać się 
mo:tn:l., przypatrując się jednej ·i tej samój 
plamie w rótnych dniach podczas jej przebie
gu po tarczy slonecznój. Taka plama nieco 
powiększona, przedstawiona jest na fig. 2-iej 
tak, jak w rótnych dniach była widzianą. 

Jądro jej ciemne, otoczono jest w środku tar
ezy słonecznej półcieniem ze wszystldch st ron, 
kiedy przy br'zegu· zarówno· wschodnim,· jak 
i zachodnim półcień z jednej tylko strony 
widać. 

Takie wra:tenie robi plnma, obserwowana 
przez Secchiego w Rzymie (fig. 3), lub plama, 
którą widzialem 24 Cr.erwca 1881 r. (fig. 4). 
W około takich plam, przy brzegach słm'l.ca. 
widywanych, spostrzegamy jakby rozlewa
jącą się nieregularnemi strugami materyją. 

świetlną, jaśniejszą nit otaczające części; sąto 
tak zwane pochodnie, najmocniej bły~zczące 

miejsca na słońcu. Plamy takie ulegajl\ cią
głym zmianom, dokonywającym się nieraz 
bardzo szybko w oczach patrzącego, lu b wol
niejszym, ciągnącym się calemi dniami i ca.
łemi tygodniami. Zmiany te pozornie są bez
ładne, a jednak przypatrując się im dłuMj , 

mo:temy w nich zauwa?;yć pewne charaktery
styczne cechy, które wiele do wyjaśnienia. ich 
natury pomagają. 

N aiczęściej małe plamki gromadką zaćzy
nają się pokazywać, porozdzielane błyszczą
ceroi strugami tak, jak w plamie, widzianćj 

29 Maja 1865 r. w Rzymie pr.zez Secc~iego 

(fig. 5); materyja świetlna między niemi nik
nic, j·a.kby się rozpływała., pojedyńcze pl::wmki 
zlewają się w większe. W tćj samt\i plamie 
na drngi dzień: widzianej (30 Maja) promienie 

fig. l. tig. 3. fig. 4. 

Pla.ma widzia.n& 
20 Lipca 1881 r. w Płońsku 

o () 

Plama. widziana. 
przez SecC'hiego w Rzymie 

fig. 2. 

Pla.ma. widtiana. 
24 Czerwca 188·1 r. w Płońsku 

W idok jednej i tej samej plamy w ta dniach po sobie na.stępujłcych. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



596 WSZECHŚWIAT. N11 38. 

substnncyi błyszczącćj w części znikły, jak- tyg<Hlniach ~mikaj <h zostnwin,jąc jednostajną, 
by rozpuszczono w nicwiuocznym plynio, urobnemi nicrównościami nsinną powierz
albo zamicv.ione w przej rzystą parę (fig. 6), chnię. 

fig. 5. fig. 6. fig. 7. 

29 Maja 30 Mnja. 31 Maja 
Zmiany plnmy widzianej przez Seccbiego w Rzymie (1865 r .) 

fig. 8. fig. 9. fig. 10. 

21 Wrzt~śnia 23 Września 26 Września 
Rysunki plamy fotografowan~j przez M. Rnt.berfunl.a, (1870 r.) 

następnego dnia leu wic resztl<i smug ś"•ictl 
nych dają się widziec przy brzegach (fig. 7), 
są one jakby posz~rpane, tworzy się jedna 
dn~a plama, otoczona półcieniem. C<lły ten 
poryjod zmian odznacza sięnndwyczhjną burz· 
liwością ~ywiołów słonecznych, kształty ogni
stych j~zyków w otzach patrzącego zmieniają 
się, rozrywają, wirują - niekiedy nad samą 
plamą pasma ró~owćj blyszczącćj materyi 
pokazują się i nikną. Powstajo jedna. wielka. 
plnmn i wtedy nn.stępuje względny spokój, 
gwałtowne wstrząśnienia przycichttją, plama. 
tL·wn.'-dłnMj i zmienia się powoli. 

Do ciemnego środka wpływają stntgi ota
czającćj, blyszczącój matcryi i napełniają go 
stopniowo tak, j ak w plamie fotogrnfowanćj 
}lt'zcz Rutberfurda w r. 1870 (fig. 8). Po dwu 
dniach plama ta navływcm sąsiednich m:ts 
ro~tl~ioliła się nrt dwie mniejsze (fig. 9), na
stępnego dnia, jakby zalewann.błyszczącym 
płynem, jcs~c:t.c :'lil~ ro~uzicliłn. na drobne 
plamki i tn.kic dopict·o (tig. 10), malejąc sto· 
pniowo po kilkunastu dniach, nicraz po l\:ilkn 

\Violkość plam jest bal'<łr.o ro;-:m:tita, nic
l<icdy są tak małe, ?.c ich ledwo teleskopem 
dostrzcuz mo?.nn., to ~nowu dochou;-:ą do ta
kićj wielkości, ?.c po w icr~cL ni a, pr~c~ nic zn
jęta kilka razy jest większa od powicr~chni 
calć j ziemi. 

Szybkość tych zmian przy tuk wielkich 
rozmiarach kaM się domyślać , ?.c odbywają 

l się one w substancyi ehtstycznój lckkićj, pnl-

1 w~opodo~n.ie plynnój ln~ ga~owój i _:>.c matc
ryJa śwJCcąca., stn.nowtąca snmodztclną po
wierzchnię sloitca, tuk ~wann. światlo:~fcra, nic 
mo~c być twardą, jak :)kornpa zicm:ika. C:tl:t 
trudność rozpoznaui:t tych zagadkowych utwo
rów byl:t w tom, ?.c witływ:tnojc zaw::;zo tylko 
z jcdnćj strouy, t.j . pntt·ząc z doludo góry, tak 
jak zn wsze ua sloitcc patrr.ymy, kiedy do ro~
poznnnia ka?.dcgo nicr.nancgo przedmiotu 
przynnjmniój z uwn stron widzieć go potn~c
bnjcmy. Trzeba było j c~lnak s~czcgólnćj spo
sobności, aby drugą ~ti·onę tych dziwnych 
r.jawisk można było tlostt·~cth. Sposobuość t:t 

! zdarza si~ tylko }lodc~as całkowitego zaćmie-
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nia słońca., które, jak wiadomo, przytrafia się 
wtenczas, kiedy h:się~yo w obiegu swym 
około ziemi staje między okiem patrzącego 
i słońcem. Choć mniejszy, n.le bliMj nas polo
Mny, jest on w mo~ności cnJkowicie zakryć 
wielk~ kulę słoneczn!ll, tak, jak mały kawa
łek papieru pi·zed sainem okiem trzymany, 

. zakryj e widok naj większój sali. 
Kjedy ciemna tarczo. księ~yca pokryje w zu

pełności· błyszcz!llcą turczę słońca, wtenczas 
dopiero możemy się przekonać, że kula sło
neczna nie końozy się na tej powierzchni, ja
ką widzimy, pa.trząc na nią w zwykłych oko
licznościach. Sp{)strzegamy wtedy jasną, sre
brzystym światłem błyszczącą atmosferę, ota
czającą całą kulę; pośród tej atmosfery widać 
przy powierzchni słońca płomienie różowego 
koloru rozmaitych ksztaltów, dosięgające nie
raz wysokości kilkunastu tysięcy mil. Wspa
nir ... łe te utwory kształtu słupów, płomieni 
albo chmur, rozpostartych po atmosferze sło
ncc~mej, błyszczące mocno różową ba1:wą, 
otaczaj~ większą część kuli słonecznej. Widok 
ich odraztl naprowadza na myśl związku ich 
z plamu.mi, są to prawdopodobnie Jedne zja
wiska z d wn stron · widziane, z dołu i z bo
ku - ozem jednak są te wyskoki różowe, czy 
górami, czy chmurami, czy innemi nieznane
mi na ziemi przedmiot~tmi, tego z samego ich 
widoku niepodobna było się domyślaó; na,turę 
ich wykrył dopiero aparat spektralny. 

Ju:ll dawno było wiadomem, że promień 

światła, przepuszczony przez pryzmat szkla
ny, · rozkłada się na oddzielne tęczowe kolory 
i jeśli ciało, wy'clają'oc światło, jest ciałem 

· twardem, wtenczas widmo stąd powstające 
przedstu wia nieprzerw nu~ kolor o w~ smugę, 
w której kolo1·y nieznacznie pi·zeohodzą jeden 
w drugi, zaczynając od. ozerwonego i idąc 
przez pomarańczowy, Młty, zielony, niebieski, 
indygowy aż do :fijoletowego. 

Dla zrozumienia tego rozkładn białego 
światła na kolm·owe i pojęcia zasady najno
wszej dziś gałęzi medzy- rozbioru chemi
cznego· ciał niebieskich...:..:.przypomnijmy sobie, 
czem wedle dzisiejszych pojęć jest światło. 
Nie jest ono żadną mater,yjtllniewa~ką, jak je 
ńazywano da w niej; definicyj a ta zawierała 
sprzecznol!ić w samej sobie; materyja bowiem, 
ja1w obdarzona sił~ . ciężkości, musi mieć 
wagę. Światło nie jest materyją, światło jest 
r\tchem cz~stek ·. tak zwanego ete1·1t, · przypu-

szczałnaj lekkiej snbstancyi, wypełniającej 
całe przestwory świata. Ruch ten rozchodzi 
się od ciała świecącego w postaci drobnych fal, 
które docbodzą;o do oka, sprawiają na jego 
nerwie specyjalne wraMnio, zwane świil,tłcm, 
tak samo, jak fale powietrzne, wytworzono 
przez ciała · dźwięczące, sprawiają na nerwie 
ucha w1·a~enie tonu. Struna arfy, u~lerzonu. 
pnJcl3m, drży i tempobudza do falowania są
siednie cząstki powietrza, tak jak kamioń, 
wrzucony w środek spokojnego stawu, wy
twarza falo wodne, rozchodzące się krQgami 
kn brzegom. Im struna jest krótszn., tem 
drgania jej częstsze i fale szybciój następują~ 
ce po sobie robią wrażenie tonu wyższego; im. 
dłn~sza struna, tem fale rzadsze, n ton niższy. 
Coś podobnego ma miejsce z fa1a.miświntła, 
które także . niezawsze są j celnako 1vój często
ści. Fale,inri.:iój częste · · w'ytwni·zają wra~cnic 
koloru czerwonego, f:i.le częste sprawiajll: po
stępowo wrażenie innych kolorów· w tyni po
rządku, jak orie w widmie następują., bardzo 
częste, a więc najkrótsze dają. uczucie koloru 
fijoletowego. Kolory więc ściśle zależn:o od 
częstości fal eteru, są 'vrażeniem subjckty
wnem naszego oka, są one niejako tonami 
światłn tak, jak tony muzyczne są kolorami 
diwięku, a widmo świetlne jest szeregiem 
promieni 6 różnej, stopniowo zwiększaj!Jicój 
się częstości fali, tak jak tony skt•li muzyoz
naj są. szor.egiem dźwięków, z których każdy 
następny odróżnia się ocl poprzedniego więk
szą częstości!ll fal powiętrznyeh. Jak każdy 
klawisz · fortepianu odpowiada tonowi ściśle 
określonej częstości fali, tak każde ·miejsce 
w wiclmie ściśle· wskazuje promień t~i a nie 
innej częstości fali, a więe wiadomego koloru. 
G<ly jednak w sk~li nmzycznój przyjęty jest 
. najmniejszy intm;wal ~ półtonu, bo tak(\ ty l• 
ko rótnioę , w częstości fal ucho rozpoznać 
może; w widmie przez naturfj wytworzenem 
niema tak wyraźnych interwałów. Częstość 
fal tak stopniowo wzrasta, że. odpowiednie . 
promienie ba1·dzo nieznacznic zmieniają bar,.. 
wę, . wytwarzając jednolitą smugę, w której 
bliskich odcieni oko nie .rozróżnia. Takie wi-

. dmo oi~głe, przedstawiaj~ce citłi pęk wszyst
kich promieni kolorowych,· poobodz~ od ,oiał 
twardych świecących, gazy zaś rozpa.loue nie 
dają w . widmie wszystkich p1'omieni, dają 
tylko niektóre właściwe ich nat\u·ze, ściśle 
oznaczonej oż~stóści. fali, a więc zajmuj{\Ce 
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stałe zawsze miojsc.a w widmie, dla ka.~dogo 
gazu inne, ale dla jednego i w jeduu,kowy.ch 
Wlll'ttnkaoh rozpalonego ~awsze jednt!-k9we. 

Tak np. gaz sodowy świeo{Lcy daje w wi
dmie dwa p1·om1eme Mlte w postaci 
dwu Młtyoh pr{L~ek, l'es.zta pol1~ widma 
pozostaje ciemn~ , gaz wodorodowy daje 4 
prą~ki w cn.łem widmio, gaz wapienny 
daje ich kilkanaście, guzy węglowodoro
we dajll! trzy smubri świetno. B.ozm.ieszozo
nie tych pr!],~elt jest tn.k chnrakterystyoz
ne, ~o po niob od \V'rotnie mo~emy wnosić 
o rodzaj n ga~ów, które je wytworzyły i to bez 
względn na odległość, .3kąd świfłtłQ ·pocJ?.odz.i 
i to stn.nowi najelemeP.tn.rniejszą podstawę 
rozbiorn chemicznego ciał niebieskich, świa~ 
tło bowiem cl~oć od najodleglejszych gwiazd 
pr~yohodzące, wytwarza. w widmie pewne 
ohara.kteryatyczuo p1·ążki, z których wnosić 

·mo~emy o rodzaju ciała, j akio na gwieździe 
w stanie rozpalonym się znajduje. 

Oprócz tych dwu rodzajÓw, t. j. widmn. 
cił\głego, właściwego cia.łom rozpalol!ym 
twardym i widma o prążkach jasnych, odpo
wiadajq,cego gn.zom, znamy jesz~ze jeden ro
dzaj widma powstająceego wtedy, gdy na 
clrodze owych fa~ świetlnych .etc1·u stanie 
przeszkoda, która. nie l)Ozwoli im dojść do 
nerwu ooz1;1ego w pierwiastkowej ich formie. 
Jeśli przeszkodą: będ~ie np. grqhy drewniany 
ekran światło poza niego pie p1:zojdzie, fale 
eteru skońc~ll! się przy ekl·anie, j!l.k fale wo
dne na st!łwie ~nikn~, doszedłszY. dq brzegów. 
Jeśli nrzeszkod~ stanowić będzie przezroczy
sty gaz mniój lub włęc6j 1·ozgrzany~ wted7 
wn.1.•unlci. pochłonieni!\ świo.tln. będ~11 bardziój 
zło~onej natury, a zrozumienie ich 1tłatwi~, 
u~ywszy w pomoc analogii dźwięków. 
Jeśli stanl\wszy przy fortepianie, podnie

siemy WBzy~tkie tłn~iki J;>rzez vrzyciąni~~ie 
pl·awego pedału, a w vewnej oqległości wy~ 
tworzymy dżwięczny, krótki ton, czyto gło
sem ludzkim czy tr~bką, to prv.ysłuchują,c się 
uwa:2mie strunom f01·tepi~nu·, zauwa~ymy, że 
wszystkie one pozostaną w: spokoju· prócz tej 
jed.nej, która jest dost~ojona do tonu trq,bkl: 
Ta zadźwięczy tym samym tonem. ~on pier
wotnej trąbki w postaci fal głoęowych pną
szedł n~d wszystkiemi stl'tmami, ~iedóznaw
szy p1·zeszkody, przezjednę tylko strunę; któ
ra. nosiadała taką, samą, częstość fali,, jak t.on 
pierwotny, został ten ton przyjęty, samodziel-

-----------------------------
~1ie poy/tórzony, a tym sposobem pochłonięty, 

Podobui.e, jeśli światło białe zanim przez 
pryzmat zostanie 1·ozło~oue, przejdzie prze1l 
gaz jakiś: mniej lub więcej ~·ozgrzany, wtedy 
wytworzy widmo, w któ1·om znajdziemy ko
lory wszystkich długości fnl, prócz tych, jakie 
gaz przeszkadzajQ:cy, bf,}dąc rozpttlonym, wy
d'aje; miejsca właściwe prą~kom gazu pozo. 
stan~ bez świ:ttłu,, czarne przerwy zast~pią 
ich. miejsce, z ogólnego snopa p1·omieni gn.z 
pochłonie promienie o tój gęstości fal, które 
sam wysyła w stanie rozpalenia tak, jak ton 
muzyczny zGstl1ł pochłonięty przez strunę, 
posiadajq,cą jednakową, z nim częstośó fttli. 

Jeśli np. światło białe przejdzie przez mię
szaninę gazu sodowego i wodoru, wytworzy 
widmo, w którem pośród wszystlcioh koloro
wych promieni zabraknie d w u pr~~elc Mł
tyoh ·sodu i 4 prfjjżek wodoru. W miejscuch 
tych pozostaną oiomne przerwy. 

Światło słońca daje właśnie takie widmo 
pełne ciemnych przerw w postaci czarnych 
prą~ek ró7.nej grubości i rozmaitego ugrupo
wania. Znaczenie tych pnerw nietak dawno 
dopiero wyjaśnionem zostało. 

Zn.lcdwie 20 ln.t mija, jn.k ~yjący obecnie 
fizyk Kh·ohhof, dzisiaj p1·ofesor w Berlinie,. 
zacz!\ł porównywać prą~ki świetrie rozpalo
nych gazów, otrzymane zwykłym sposobem 
w swój pracowni, z prąt.knmi cz~t·qemi w wi
dmie słonecznom i dla wieln gazów znQ.ltu~ł 
ugrnpo w ani e i rozmiary te same. Tak wi
dzimy, ~e wszystkie pr~~ki wapnia maj!\ 
w widmie Błonceznem odpowiednie :vrzer
wy ciemno, do tego stopnia jedno.ko·we, 
te dwie aze1·sze smugi w kolorzE) :fijoletowym 
mają zupełnie podobne dwie szersze p,ręgi 
ciemne w Qdpowiedniem miejsen widma sła
nec~ne.go, w miejscu odpowiadl\]ąęem dwmn 
tółtym. promieniom sodu znnjd11j~ sj~ w wi
dmie słońca podobne dwie pr&~ki oza.rne. 

Talcię porównanie, z1·obione dla kilkunastu 
gazó.w wraz z odpowiednim 1·achnnkiem prą
wdopqdobieństwa, skłoniło Kirchhofo. do wy
powiedzenia wnżnego wo.ioskn: · ~e świ!'· 
tło słońca zanim do nas dojdzie, musi prze
chodzić przez mięszann:.ę rozpalonych g(\~ów, 
otaczającą k\1lę słoneczn~ w postaci niewidQ
cznej, · a;le isti:liej a.,cej atznosfery, . ~e w tej 
atmosferze, ró~nej zupełnie od 'naszej ziem~ 
skiej muszą, 'Qyó ·pary m~tStliczne sodu, 'W_IY 
pnia, magnezu, telaza, wodor11 i innych Qlol 
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zna'uych nn.m nr\ ~iem1 1 ?.e światło słońca. 
w tej warst.wio gazów ulega. właśnie pochło
ni~oiu czQśoiowemu, które ciemno przerwy 
w widmie jego wytwarza.. 

PL·~y.znrtó nn.le~y, że śmiałość wniosków 
Kirchhofa byl11 n1czwykłą, twierdzić o cgzy
stencyi czegoś w odległości 20 milijonów mil, 
c~ego a.ui ująć w retortę, ani wło~yć pod mi
kroskop, ttni nn.wet dostrze<lz nie było na
dziei - jost śmiałościfll, nn. jn.k~ tylko mate
matyczne podstawy nauk ścisłych ł>Olnvah"~ti~
Astronomom pozosto,wionem było odnalezie
nie z cznsem tój n.tm.osfery metn,Hcznej, tej 
wttrstwy abaorbnjące,j, Kirchhof bowiem nic 
whhhtł- jój wcale, Wiłosił tylko o jej istnieniu 
z rozbim:n promienia slouoa, który wpnszczuł 
do swego gabinetu. (Dok. nn.st.) 

Różnica. 11omiędzy zwierzęciem 

a r oś lin ą 
przez 

Edwarda Strasburgera 
prof. wu'w. 10 Bomh 

(Ciąg dalszy.) 

Nn głttdldój i spokojn(\j powierzchi1i bttg
ui::sk i trzęsttwisk hlotnyeh: niedu.wno odkryto 
drobniutki) istotę, któragromadząc się tworzy 
nn. W01lr-ie Młtll; powłok<~. Nazwano ją Chro
mophyton Hosauoffii (fig. 5). Zaczerpnąwszy 
wotly z moozn.rtt i zostawi wszy ją w naczyniu, 

Fig. 5. Oh1·omophyton. 

u.Ly siQ nst[tl11, wkrótce znajdziemy na jej po
wiorzohui Mlty ohloczek, n za. użyciem silno
go powięltszenin, na powierzcł:ini . wody spo
strze~omy oddzielne, drobne pęcherzyki 
z Mltn.wą. zn,warteścią, (fig. 6) · zn.wi·eszone 
w przezroczystym ślm~ie, pośród którego 
znleclwio słnbo się 11ornsz:tją. Gdy je zepchnie
my z polo~onia na powierzchni wody i 1n·ze-

mocą znnurzymy pod wodl), śluz znil~:n l'ozpu
ści wszy się, n. komórlń, poprzednio w nim 
zawieszone, swabodnie się rozpraszają. Kr~żd1t 

Fig. G. Ohromophyton. 

posin.dn teraz rzęsę, niby bicz, którym 
gwałtownie uderza (fig. 7). Są to pływki 
czyli zarodniki rnohliwc, które pod powiorz
clmi!Jt wody wnet się zbierają, gmpują, i w dzi

wny znchom1ją sposób: 
przebijają powierzchniQ 
wody jakby stał~ po
włokę (fig. 8), poezero 
wyp~szczająponnd wodę 
igiełkowaty wyrostek, 

;: ~.· .. 0··~ e który swobodnie ster-• ozy w powi(ltl'zU. Ton 
WJl'ostok po,victrzny co
razto bo,rdziej rośnie, 

. gdy tymczasem pod
~,ig. 7. Oht·omov.hyton. wodna część komórki 

stopniowo maleje. Na-
koniec, ruchliwo. pływka, przybrawszy kuli
St!1 postnó, osifula na powierzchni wody i gtr
lnrotowat~ otacza się mn.są. Ga.larotowatt~ 
knlka zewnQtrzna, niby pancerzyk, u spodu, 

·'tl 
l 
l 

' 
r . . . 

~' ~' 
Fig. S. Ohromopbyton. 

to jost otl strony wody, pt•zechodzi w krótkt\, 
otwn.rtl) nn. końcu rurkę1 któro. przebi,in. zwiel'
cia.dło wody i otwu.rtym koitcem. w niej si~ 
v.n.nurza.. Pl'zozunczeniem rmki jest <lopro
wn.dzo.nio wouy potrzobnój <lo ~ycin. komór
ki. '\Vown[\trz gn.ln.rotow:ltogó 1mldcrzu pływ
ki rozmnM;ają ś1Q pi·zcz podział. Zo. nn.doj
ściem jesioni opu.uu.j!); oue na dno. udaj:tc 8iQ 
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na zimowe swe le~o. Zazwyczaj obieraj~ so
bie wygodne mieszkanie u mchów torfiastych, 
u których w gał~zkn.oh wyborne znajdują, 
schronienie (fig. 9). W liściach bowiem tor-

Fig. 9. Komórki mahu, .w któtyah znajduje si~ 
Obromophyton. 

fowoów znn.jdnj111 się puste komórki, które 
posiadaj~ otvvory, prowadzące nazewnątrz. Ży
jątka, o których mowa, zabierając się do zimo
wanin,, stanl.nnie wyszukuj fil owych otwod~ów, 
aby się dostać clo wnętrz~t pustych komórek, 
Co je tam zapędza? nn, to pytanie odpowiedź 
zbyt jest trudna. 

Niewątpliwie jednak z tego przykładu mo
Ma powzirt:ć wyobra~onie, jak wytworne i jak 
skomplikowane w.lasności mo~e mieć 2iyjt~tko 
bnrdzo prostej budowy. Sadowienie się we
wnąt1·z liści mchu, przez wtargnięcie do środ
lm pustych komórek, mimowoli przypomina 
instynktowo czynności zwierz~t. 

Trudno orzec, czy powyżej przedstawionu. 
drobna Młta istotka jest zwierzęciem lub ro
ślin!l!. Chyba jednak zaliczymy do roślin zie
lone i długie nitki, jakie tak często w ba
gnach, jeziorach i rzekach napotykamy. Za 
przykład obieram. gatunek, który pokrywa 
kamienic w strumykach o bystrym biegu 
(Ulothrix) . · SQ~ to poprostu sznurki, z jednego 
tylko szeregu komórek zło:21one, bez ~adnych 
zgoła l'Ozgalęzień (:fig. lO). K~tżda z osobna 
komórka tej je<lnostajnej nici jest walcowata 
i krótka oraz posiada otoczkę czyli błonę, we 
wnętrzu zaś zawiera zaródź i j~a'ro komórko
we. Naclto, w zarodzi znajduje · ·się zielona 

wstęga, tworz~ca pierścień dolwła komórki. 
Jeśli porosło takiorni nitkami kamienie po
zbieramy, zabierzemy ze sobą, a w domu. 

znów do wody włożymy, 
to ju~ następnego dnia 
zrana ujrzeć będziemy mo
gli bardzo ciekaw~ zmianę. 
Przez noc zaródź niektó
rych komórek rozpadła się 
na części (fig. l l), które· te
rn. z, za dnia, poczynają na
zownf!Jtrz wychodzić. B ło
na komórkowa pęka, a 
zawartość szybko przez 
utworzony otwór wybie
ga (fig. 12). 

Swobodne jnż tero,z czą· 
stki zn,roclz,i, przybierając 

cha1·akter zarodników ru
chliwych, rozpraszają się 
w wodzie; mają one kształt 
jt1jown,ty, są z przodu 
c~teroma obdarzono rzęsa
mi, lrtóremi wcin.~ wśL•ód 
wody smagaj21: (fig. 13). 

Zaostt•zony . biegun jajo
wn.ty tych zftrodników jest 

Fig. 10. Ulothl'ix. ł 
bezbnrwny, a pozostn. ·a część 

ich chtltt jest zielontt; z boku widn.ć kreseczkQ 
czerwon!): (a), któr~ .dn.wniej ztt oko poczytywa-

Fig. 12. Ulothri:x:. 

Fig. 11. Ulot hrix. Fig.13. 
Ziwodnik· Ulotbrb:. 
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no. Drobnych takich pływek w jednój kropli 
wody sta tysięcy mieścić się mog~. a wtedy 
i dla nieuzbrojonego oka kropla jestwidocznie 
zieloną. Do badania pojedyńozyoh pływek po- · 
trzeba szkieł, dość mocnych: przy powiększe
niu kolo trzechset razy, widzimy w poddanej 
badaniu kropli spieszny ruch zarodników. 
Nie nale~y jednak łudzić się, jakoby rzeczy
wista ich szybkość w samej rzeczy była tak 
znaczną, pamiętać bowiem trzeba, M jak ich 
ciało, tak i przebiegane drogi, a więc pozor
na szybkość ruchu, wzrastaj!\ pod szkłem 
powiększającem. Gdybyśmy np. wielką wska
zówkę naszego kieszonkowego zegarka przy 
takiero samem oglądali powiększen~n, ruch 
jej wydalby nam się jeszcze szybszym. W s z ak 
droga, przebieżona przez tę wskazówkę w cią,
gn jednej minuty, trzysta 1·azy zwiększona, 
równałaby się trzystu minutom na tym~e cy
ferblacie; bieg więc wskazówki wydalby nam 
się tak szybkim, jak gdyby w ciągu minuty 
całe koło godzinowe zegarka po pięćkroć 
przebiegała. Przykład ten mo~e jednocześnie 
dać nam niejakie pojęcie, jak małem wrze
czywistości jest ·żyjątko, które przy trzech
setnem powiększeniu nie wydaje się większem 
od ziarnka maku. 

.Ruchome zarodniki, .czyli 1)ływki wspo
mnianych. wodnych nitek, S!\ bardzo czułemi 
nn. światło; tłumnie też gromadzftl się na brze
gu kropli, zwróconym ku okną, albo odwró
conym od niego. Gdy obrócimy i\zkicłko, na 
którem znajduje się bada,na kropla, widzimy, 
j ttk nn.raz wsżystkie pływ ki zbitemi szerega,
mi przez całą szerokość k1:opli dopóty ~egln
ją., dopóki nie przybiją do p rzeciwleglogo jej 
brzegu . . W ogóle więc pływ ki albo szulmj ą 
światła, albo odeń stronią. Kierunek ~·uchu 
pływek zawsze odpowiada ki~runkowi pro
mieni słonecznych i ciągłemu ich dą~eniu 
w tym kierunku, czyto w je dnę, ozy w dt;ugą 
stronę, dopiero granice kropli wodnej kładfil 
ztl.porę. · Tutaj · znowu, jn.k u pierwoszczni: 
działają jedynie niebieskie promienie świetlne; 
lecz . tutaj na od wrót do światła dą.żą młodo 
pływki; a stare szukają ciemności. Objaw· ten 
pozostaje w zgodzie z ~yciowemi P<?trzebami 
pływek: zamłodu wznoszą się one na po· 
wierzohnię wody, gdzie mogr~ znaleM naj do· 
godniejsze dla siebie . wn,runki wy~ywienia; 
w późn~ejszym wieku cofają się na mierne 
głębie, . aby się tnm spokojnie osiedlić~ w ta-

kim razie osiadujfil na kamieniu; zaczepiaJąc 
oń swym urzęsionym końcem, poczem na po· 
wierzchni wytwarzają cieniutką skóreczkę, 
której dotychczas nie posindnły. Drobne ioh 
ciało powoli się wydłu~a, poprzecznami ścian
kami dzieli się na części i w ten sposób. sto~ 
pniowo wyrasta jaJco wielokomórkowa nitka. 
Poznaliśmy tedy organizm, który - wedle 

._przyjętych w tej mierze .zasad - nale~ałoby 
w pewnój ch wili ~ycja uwa~ać za zwierzę, n w jn
nej za roślin~. Nieruchome ~ie~one sznurlei :
to rośliny; ich z(trodniki o szybkim ruchu ~ 
wszak ~o zwierzątka! Te czerwone kreseczki, 
jakie na ciele pływek się znn,jdują., bardzo 
często spotykamy u ni~szych zwierząt, gdzie 
pospolicie . przyznają im znaczenie oczów. 
Co więcej, przy staranniejazem badaniu u pły
wek, . na przednim końcu ciała, mo~na do
strzedz jądro komórkowe, a nawet drobniutki 
pęcherzyk, naprzemian zni~ający i znów po~ 
wstajf1cy, który zupełnie przypomina podo-
łme pulsujące organy u ni~szych zwierz{i:t. 
A jednak pływki wyrastają 11a nieruchami\ 
zieloną nić roślinną, przezoo bezwarunkowa 
trncą swój zwierzęcy charakter. 

(Dok. nast.) 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
PO .PEH.U· 

K RA J l P R ~ Y R O D A, 

przez 
JANA SZTOLCMI\NA. 

P u n a. 
Ragijon pastwisk alpejsldoh, za,vttrty mi~;. 

d~y granicąlnsu a granicą wiecznych śniegów, 
nosi w pohulniowcm Peru i w Boliwii nazwę 
Puna, gdy jednocŻeśnie zw!\ go w północnych 
częściach Peru Jalca (Chałka), lub Js.lcn.
Puna, a w Ecuadorze-Paramo. Ponicwa~ je
dnak. granica lasu, ·oraz granica wiecznego 
śniegu, nie jest stał~ nawet .dla jednych i tych 
samych szerokości, zalo~ąo często od konfign .. 

· racyi gór, zntem i Pnna, jak i inne. regijony, 
stale określonych granic mieć nie może. }fo
~na jąJednak określić, jnko regijon, letący 
· powyMj 11000 stóp, chocin.t dopiero powyMj 
12000' nad p. m. znika zupełnie wsżelka drze~ 
wio.sta l'oślionośó. 
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P una, jako nn.jwyższu. ozęśó Kordylijerów, 1·ach. Nic xnog·~ tn pominąó . wn.żuój, jn.k aię 
z wyjątkiem śnie~nych szczytów, któryoh zclrtje, obserwn.oyi., ~robionój pvzy s~tlka.niu 
w północnem Peru prawie wcale niema, po~ owadów · w Punio pod ku.miouiami , n miano
siada l'ozlegle krajobrazy. Stli to szeregi zao- wicie, ~e kn.mienie u stóp wzgórz leżące, 
krąg1onyoh grzbietów, pokrytych charakte- mniej są zn.głębione w wt~rstwi.e czarnoziemu, 
rystyczną rtidawą trawą, z pomiędzy których niż ku wierzchołkowi, co do\vodzi, że war
wystrzelają gdzieniegdzie ostrokręgowe szczy- stwa czarnoziemq nn. wierz(!hołkach wzgórz 
ty, a niekiedy skaliste, ostro piki. Od l'udn- jest grnbszn, niż u ich potlstn.wy. 
wej b~l.rwy tych grzbietów wyl'aźnje odbijt\ Pnnn. jest jednym z regijonów, nt\jlGl)i6j 
ciemna, prawie czarnu. mastli lasu, poniMj uposn.~onych w wodę. Co kro lm przecinamy 
Puny połoMnego. Dalsze grzbie~y przybiernją, piękno s~rumionio o wotlzio tn,k przezroczy
dla nas błękitnawą bnt·wę i mniej wyrn.~no stój, :ile un. tlnie ich un.jdrobni.ejsze lmmylci 
zarysy, u.~ w końcu tój pauoro,my, razlogłój l'ozpo:;mttjcmy z wielką httwoHci:t. Nieraz długi 
no. kilku.dziesiąt ·mil, rozró~niu.my zaledwie nn. skłon góry jest litcrn.luio jednym szeregiem 
tle nieba kontury jakiejś odleglej góry, lub, za sobą jdącyoh źt•ótlełok, które sącząc si~ 
jakby biały obłoczek, szczyt śnie~ny. z czarnego błotnistego gruntu, zachowuj~ 

Dwu. gatnnki trawy rosn~ w ragijonie Pn- przezroczystość nicpospolitą. Łatwo te~ jest 
ny, z których jedna wielka, rosnącn. kępn.mi zroznmicó, 2o l"> mm, jn.ko górnn. cz~ść Kortly
(Stipa ichn), mLiln.je włMnie tym okolicom lijerów większych, strnmioui posin.daó nie 
włuściwy koloryt. gdy druga, rozetkowrLtl1, może. 
pięknie zielonego koloru, rośnic pod pierwszą, Ogólne wt•n:J;cnie, jukio Punn. robi nu podt•ó
pomiędzy jej kępami. W mi~jscach jednak ró- · ~n.iku, jest pewnym rodv.ajom gt'O?:y, choć uio 
wnych, zntem bardziej wilgotnych, wie11m możulli powiedr6ie6, n.by i ton l'egij'on swego 
trawa znilra zupełnie, mniejszn. zaś grunt po- uroku nie positulnl, s~czogólnió,i, kiedy pi~lmtt 
ro.sta i dlategl)to wśróu rudn.wych przestt•ztmi pogodo, ustn.li się mt c~t'LS tlłnżsr.y i wędrowico 

widżimy liczne, piękn{~ muraw!~ po1u·ytc po- zun:jdujo się w dosli:onnl,voh wu.runkttoh po
lanki. St1·zedz się ich jednak należy, gdyż ozę- dróżowlmin .. Przy całój mouotonnośoi widokn, 
sto s~ to zdradliwe trzęsllwisku., w których l to szeregi fttlistości rndtl>wogo kolor u, moz
ugrzęzłe muły lub konie z tmdnośeią wydobyó mn.icone gdv.ieniegdzic s~:n'l1 sknłą prostopit
się mogą. ,l}q,, lub oryg·inn.lnym, uo buszt 9. :tmku podo-

"\V dolnych częściach P uny, poniżój 12000', bnym szczytem, obhtuo świetnoroi promieriiu.
porasta miejscami znany nam już ze Sicn•y mi alońca; ten jasny laznt· niobrt, (gdy~ nioko
chinohango (czinczango, Hypericum ln.ricifo- niommie prawdą jest, jttkoby im tój wysoko
Hum), jedyne pmwie, jak na to miejsce, pn.1i- kości ciemniejszł1 Ln.rwę przybiern.-ł); wszyst
wo. Podl'óżny, poszukawszy nieco, zaa.jdzie ko to posit~dt1 ton nrok d~iewiozoSci, jn.lti 
zu,wsze dość tej rośliny i.1schłój na pniu, n.by tylko strn.oić mogą miejsca przez człowieka 
przy j ej pomocy ogień rozpalić i strawę go- zamieszkułe. 
rącą przygotować. W górnych zaś strefach Miojsca.roi jedn.nk P nm1. przybiera, dziki 
togo niegościnnego regijonu~ jedynie zapomocą i groźny pozór, szczogólnió,i po jarach, · zn.wn
wielkiej trawy, mo~emy podtrzymać jaki taki lonyoh wiellriemi blokami porfirów; gdy nad
ogień, o s:mlmniu bowiem drew ani myśleć to wkoło sąsiedniego s~o~ozytu zbiern.j~ się 
niem,o~n11, gdy:t tum wszelka drzewiasta ro- czarne, jak noc chmury, Zi~powiadnJąo grożn~ 
$1innośó znika zupełnie... btll'zę, w jakie Pnmt oMituje, wędrowie~ 

Grunt w Pnnie składa się przewa~nio uczuwa pewien rodzaj nicości i paszanowa
z czarnoziemu, pQkrywającogo, jak si~ zdaje, nia clla. tyoh st1·ef niegościnnyoh. Cznjemy siQ· 
grubą warstw!ll inne pokłady lnb skn,ły. Ozar- stro.szuie bezsilnymi wobec tych potętuyoh 
noziem ten niewątpliwie w ten sam sposób fenomenów powlctrzuych, wobec tych mn.s 
uformown.ny, oo i nasze torfy, odegrać mu- skalistych; tak jn.lt w chwili t1~zęsienio. zienu, 
siał wMną rolę przy pierwszem pojn.wieniu lub wś1·6d burzy na. morzu l)Ojmnjemy z n~e
się lasów, na oo zw.raca m uwagę, jako na. oko- zwykłą jasnością, ~e cu.łn.lndzkość razem wz1e· 
liczność, do kt~t·ej odnio'Sę się, mówiąc w przy- ta nie byłn.by w sta.nio nic nam dopoPlód~, 
azłości o rozmieszczeniu lasów w ·Kordylije- gdyby na.s miał clo~ięguąó gniew St\'lóroy 
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. Mapa Peru według rysunku J. Sztolcmana. 
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i ~e tak my, jak i cała. hul~kość jesteśmy pro
chem. 

Istnieją wśród Pnny obszerne lasy be~ uj
ścia, jakby kotliny, nn. dnie których znaj duje 
się zwykle niewielkie jeziorko o wodach oznr
nyoh, nicruchomyoh. Njeraz takich jeziorek 
spotkać mo~na kilka, jedno obok drugiego lo
~ącyoh, a nn.jmniojsze z nich nie posiadaj~ 
więc(~, nad kilkn.dziesiąt stóp kwn.drato wy ch 
powierzchni. Brz9gi ich niskie pornsta wspo
mniana wyMj wiclkn. trawa. Miejscowi utrzy
mują, że· je~iorkn:. te nio posin.dajf~ dna iwo·
góle ~ywią dla nich powion rodzaj boja:loi 
i oz ci 1·oligij u ej . 

Słyszalom nieraz od osób wiarogodnych 
i powMmyoh, ~e niektóre z tych jeziorek po
siadn,jrt~ osobliwe własności, o ozem zresztą 
wspominn i znakomity włoski podrM:nik po 
P eru, prof. Raimondi, mówiąc o jeziorze, 
znajdnjącem się w okolicach Inga.-huasi. We
dłng zdania ich, przechodz~o w najpi~kniej
szą p,ogod~ obok tyoh Jezior, dośó jest nieraz 
kl'zykn~ó, a natychmiast zbiet·ają się gęsto 
chmury . i desze~ ulewny wra:& z pio1'nmtmi 
padać zaczyna. Jaldrohviek dziwnem to si~ 
wydnó mo~e dla wielu, podaję ten fłtkt, nttd
mieninjfLC pr~ytem , 2e go nauka odrznoić nie 
mo~o boz uprzedniego sprawdzenia. Przypo
mnQ tylko :-:mme dobrze fizykom, a równio 
osobliwe v.jn.wislro niozamarzu.nin wody przy 
bn.rdzo nawet nisldój' temperaturze, skoro ta, 
wodo. pozostnje w nbsolutnym spokoju, orn.z 
nntychmiastowo jój zamarznięcie przy niczna
oznem n~twet wstrząśnieniu. J\llo~e wi~c odpą
wiednie zjnwisko i v. parfil wodofil jest do tam
tego podobne. Ta, nasycajrtc powietrze przy 
doskonnlój ciszy, nie sln-apla się, póki nie na
stąpi odpowiednie wątrząśnienie, które wła
śnie głos ludzki sprowadza. .A.rrierzy 1) prze
chodzą zwykle .koło wspomnianych jeziorek, 
zaohownj~to si~ jnknajci'3zej, kierując swo 
muły jedynie z.apomocflj ruchów. 

Wiedz~tc doskonale, jak lud peruwijański 
jest zabobonnym, co za1·ówno po swych euro
pejskich jak i amerykańskich przodkach 
otlzieclziczyl,- nic przywif!lzuję wielkiej wiary 
do przytoczonego powyMj mniemania; przy
tacżarn zaś tylko, aby zwrócić nań uwagQ 
tych osób, które kiedyś będą miały sposobność 
podró:1lown.nin w prz·ytoczonyoh okolicach. 

W ówcztts spro.wdzfl! osobiście, czego nauka, 
mo2e spodziownó się w tym wypadku. Opl'ócz 
\Vspomnianego je~iorn. Ingn.-hnnai·, podobno 
majfl, istnieć w Piszku-Gmtńunn. (po dt·odze 
z Mayolmmba do Ohachapoyus) i po drodze 
z Leimobambn. do Oajamorquilla. 

Puna jest p~Lr excellence ojczyzną burz elek
trycznych, które tu szczególniój w porzo 
cl~d~ystćj, zatem mif;)dzy Pa.~dzieruikiem a Ma
jem, bn.rJzo często się powtarzaj~. Nieda.wno 
jeszozę czysto niebo zdawało się Zltpowiadać 
długotrwttlfll pogodę, a j n~ oto zbiemją się 
szybko gęste, ozu.t·ue chmmy wokoło jedne~ 
go z wyzszych szczytów, którego ·skłony przy
brały smutną, ozarnittWfll bn.rwę. Chmura szyb
ko rośnie, rozszerzn. się, leoz nie wiemy, czy 
onn, zpoza szozy t n przylccin.ła, czy się w koło 
niego sformułowała. Wkrótce oa..ly nieboskłon 
zasnuJ się cz1trną oponą chmur. Błysnęło ... 
i wnet potom nioziemski, potę~ny łoskot pio
runa. rozdn.rł powietrze. Wkrótce po n im dru
ga, silniejsza eksplozyjltj jeszcze jedna, bli~
sza Oll dwu poprzednich. Koń nasz parsk1L 
przykazdym pioruuio, jakby czuł niebezpie
czeństwo. Widzimy jn~ posuwn.jącflj się ku 
nam zasłonę deszczu, a wkrótce i szeleśt jego 
dochodzi nas; j nż l'Hts dosięgnął ton potok 
przeraźliwy, jttki z niob~~ nu. ziemię spada. 
Srogi zumęt zttpanown.l w przyrodzie. Koń 
nasz, oszołomiony strumieniami deszczu, olśni o· 
ny blttskiom piorunów, ogłuszony ich łosko~ 
tom, cofn. się i iśó naprzód nie chce. 

Burze takie zryw11.ją się zwykle popołudniu 
miQd16y 2-gf!l n. 4.:.~ i po większej części nawie
dzaj f\ nicktó1·e okolico z niezwykl~ regular
nością. 'Wiedz~tc o tem podróżni, starają się 

przeje~d~mć te nicbezpieczno miejsca zrn.n~, 

przezoo uuikają niep1·zyjemności, a może na
wet gors~ych nu.atępstw. I stnieje między 
Ayacuoho i Isouchaca miejsce, którędy w pe
wnój porzo 1·oku nikt nie odwa~a. się przeje
chać popohtdniu w obawie, aby przez piorun 
zabitym nie został, tak są tam częste eksplo
zyje elektryczno. Ozęsto też zamiast deszczu 
w 1·egijonie Ptmy pada gro.d, tom przykrzej
szy, M się przed nim niezawsze jest gdzie 
ukryć. 

Godn~ uw11gi jest tempero. t um. Pnny w ci!ll
gu dnia, gdy bowiem słońce pali nas, pomi
mo, ~e dla bardzo ułatw i onego parow~mia., 
ciało nasze nie potnieje, w cieniu chłódno 
namjest i przyjemnie. W ogóle narzekać nie· 
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mo~n~ w t~j, strefie na zbytnie gorą~o i tyl~co j nocnych częściach Pern, pt·zypisnć należy, jak 
pękame warg, -spowodowane sucllośmą potne-

1 
to wspomnialem dopio1·oco; słabemu rozwj

tt·zn.,. nale~y do przyk~·ych .następstw tego nięcia t:ego typu okolic, który na północy 
pr~yJemnego zov:-sze~JunHtl' khmatu.' W nooy Rzpltój ogntniczn. się po większój cz~ści <lo 
7.ttto obl~d pt·zeJmllJC n~s do szp1lm l~ości: : w~sokości 12000-13000 st<lp, n.je~eli wystę· 
:1. C7.~sto .l mróz wodę ~cmu.' Zw~kl~, ,1o~~h , pnJc gd.r.ic powyżej tój ·wysokości, to tylko 
noc Jest JfiSnn., chłód wslmtck promwmowama. chylm otłdzie1nemi s:~.czytnn'ii. lub niezn:wznc
zi.emi ~nnlzo dotkliwym się staj.c, :t ua<lrnn- ! mi gt·zbictu.mi, mr~jąccmi r)l·zy nicznncznój 
lnom b1ały szl'on pokrywrt olcohcQ, gdy pt·zc- l Lllugości jeszcze mniQjsv.t~ szct·okość. Jo~oli 
chvnie w mgli .. te nocy stosnnko\\'o cioplo więc to phuny wysokiój Puny nwt1~n.ć bętlzic
pm~nje.. my zn. wyspy, <Hlgrn.niczono mniój lnu więcój 

W e1ągn pory such ~j, któru. w znpoh10Aci · zn:wznemi przctitrzenin.mi, }lOwtórzy 1mnl się 
~dpowjudn. porzu. snchćj Siony, z:ttem. mic- l to pmwo nn.tnry, ~o małe wy~:~py nic mog:~ 
s1ąoom. od Mn.jo. (lo Prtździernikn., u~to.Jn. si? 1 wyr.ywić wiQkszych form v.wicrzQcych. 
w Pume dlngotrwtlila pogoda, w czrtsie któróJ 1 Pnn11 pólnocnogo Pern posin.dn. włnściwq_ 
l'zo.dko kiedy deszcz pn.do., a zwykle tygodnio tomu rogijonowi sarnę, zwnną przczmicszka.ń
i nawet miesiące en.le n1ijn.j~ uez kropli jogo. ców tamtejszycli t:l.l'tign. (Ccrvus antisiensis). 
Wówczas od połnd~o-wschoclu wieją świo'-o Wielkością przcwy~sza naszą so.rnę, trzvmn 
win.tt-y, a. niebo zaslane jest nn horyr.oncie się stadami do 40 sztuk, n. pn.s~c się, ro;stll
lekldemi wn.rstwowo-klębin.stemi chmmurni. win cz:tty, a.hy się nstt·zedz od niespodr.i:mc
J estto mtjlep.i!zn, po m do podróżowania.! mo:- go uapn.tln. Ut1•zymują miejscowi, ?.o zo.Qzc
~nn. się bowiem wtedy dość swobodnie t·oz- pione. ataltujf\ niekiedy rnyślhYcgo. Raz zc1n
lchulnć obov.om pod golom niebem t.nm, gtlzi"o rr.ylo mi się · widzieć l•illm sztuk tych zwic
Hio i::~tnioją odpowiednio bndynlti din. u~yt]qt rzą,t, stojących nn. wy~okiój gó1·zc. Arricrzy, 
pt·zcohodnió\'ł, townrzyazący mi, nt rzymywu,li·, :l:o są to włlt-

li'tmtHL P nny, t1Lic ju.k i jój niowyr3wlom:t śnie pikiety p1·zez stado ror.st.n.wionc. Spoty
flol':l., nosi nn. sobie wazclldc cechy oth·ehno- lm t~ię też w tych st1·onnch i wiakncze {Lngi-
6oi. ltegijon ten, oprócz ldlkn gntuuków! ldó- dium palłipo::~), rod zrtj gryzo uiów o długich 
re dzieli ze Siel'rą i oprócz niektórych form, uszach jak u lnólilm, i o długim agonio pu
posi::ulających szeroki.e, lub nawet. kosmopo- szystym, jak n wiewiórki; lecz te zwierząt
lityczne rozmieszczenie, liczy w swój fttunie ka. na pólnocy Pern do rzn~szych nn.leż(\, 
prawie wyłącznie gntunki sol)io wlo.ściwe, co gdy przeciwnic ·w śrollkowych i polutlnio
ją właśnie ró~ni bardzo od Sierry, która, jn.lro wyoh częściach Rzpltój spotlmć mo~na miej
posiadn.j~cn te sn.me warunki klimatyczno, co sen tn.k poświdrowane przez nic, M nogi mn
i las sierrański, ?Jywi niektóre formy leśno, łów lub koni co chwila zn.pttdn.j~ się w ich nory. 
temchętniej tu zn.latuj~ce, ~e Sierra. posiada. Do wsp:uriałych 01.dób Puny no.le~1 ibisy 
przecie~ zarośla, nawet kępy lnsków, jakby korllylijerskie (Theristiaus melnnops), prze
pozostałość dawnych wielkich puszcz, które chn.dzn.jącc sję wśród pastwisk parami lub po 

-niew~tpliwie znaczną część tego regijonu po- trzy. Ptak ten zbliska ani swemi kształtami, 
krywały. n.ni wielkości~~~~ a.ni nawet ubm·wieniem nie 

T.Jamn., alpaka, wigoń i gm:maco są właśnie zwro.cn. nrt siebie uwagi, z pewnój jednak o(l
zwierzętami właściwami Ptmie, choć p1·zy- ległości wydaje się wspaniale. Miejscowi zw~ 
znn.ó muszę, ~om ich nn.wet w mych pollró- go .b:mdurin.". Po brzegach opisn.nych wyMj 
?;ach nie widział, gdy?J pólnocna część Puny jeziorek bieli się para g~si ~or~ylijerskich 
pernwijańskiój, jn.ko nieto.k ~·ozwiniętn., jrtk (Chloephn.ga melnnoptora). N1ck1edy .r; pod 
poludwown., pozbawiona jest w zupełności nóg naszego muła wyrwio się z krzykiem !.."U
tych drogocennych zwie1·zą:t. Struś (Rhea sp?) ropatwa (Nothoproctn). Wśród traw kryj!\ 
równie~ temu regij onowij cst właściwy; nnsz się małe ptaszki z g~·upy Synallaxis, wyry• 
rodak in~ynior Klngier, spotkał go na wyso- wn.jrtce. się za naszom zblitcnicm i wnet zni
kośoi ·14000'; lecz i tego ptaka na północy knjące wśród kęp trn.wy. Po brzegach strn
Peru brak nn. odpowiednich wysokościach. myków 'widzimy uwijnj{\ce się niewielkie pta-

Ten brak większych form Ptmowych w pól- szki z rodznju Cillurns, które wśród kamieni 
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owadów szuknjill. Tu znów mnchołówkn. (Mn
soisaxicola rufi.pennis) wylatuje w powietrze 
jak skowronek, chwilkę się potr.zepie, poezero 
1.n.prrda na kamień jaki wyda.tny, skąd upn.-
trnje zdobyczy. . 

Rzecz j edna.k dziw na, Puna w ciągu unio. 
niozem prawie nieprzenvane zachowuje mil- l 
m~enie, słychaó tylko sżelest wiatru po lrępaeh 
rudawój t1·awy. Obybn. spłoszona para bandu
ryj odezwie się swym ~urawim głosem, lnh 
wyrywającl1 się kmopn.twn. o?Jywi okolicę uo
niosłym laoz krótkott·wałym k~·zy kiem. Zt·eszt~ 
ciszn panuje. Dopiero za nadejściem nocy sły
szymy j11kiś silny, tajemniczy głos, jn.koby 
kto d w oma kamieninmi o siebie uderzał. Głos 
ten wydaje ol'yginalua ~abn. kordylijerska 
(Nothodelphys), opn.t1•zonn kieszeni~ nn. ple
cach, gdzie ikra zalęguiętn. doj1·zewa. Każde 
odezwnnie się Mj ~n.by, dochodzące nn.s z są
siedniego ~ródełka lnb stl'nmyka, składa. się 

z trzech, n niekiedy z d wn pojedyńczy ch 
mlerzeń. Wtedy tn,k?Je slyszać czasftmi glos 
tiuokorusa (Thiuocorus Inga.e), !llalośnio od
zywającego się wśt•ód ciszy nocnej . Są to nie
mal jedyne głosy, jakie w tyoh sa.motnin.ch 
podró~oy usłyszeć mo~e. 

SAMOJEDZI. 
STUDYJUM: ETNOLOGICZNE 

Bronisława Rejo_hmana. 

( l)o.kończenic}. 

Po<loThnie Finech pl'~oo~y. j.n.ltoby h:.obiety 
samojed:zltie 'były zbyteo9Jnie przcciąMne pra
cą,; przeciwnie uwa:>.a., i~ pr::tcn. jest dość ró
wnomiernie 1~ozdzielonn. pQmiędzy mę:>."em i ~o
ną. Kobiety nie pracuj~ więcej, jak u ni~szyoh 
klas niomiecltich, a męMzyzni także bynaj
mnićj nie pró~nuj~. Jeśli powy~sze przeaącl'y 
istnieją, jeśli bq;dźcob{\dź koł>ietn. jest podwła
d'ną mę~ooyznie,. jeśli nadto nie może brać 
udzfnł\t w pewnyalt ceremonijach l'eligijnych, 
to jeszcze nie dowodzi jej noiemię~enia. i n lu
<fzi cywiHzown.nych kobietn. niezupełnie jest 
i'ównouprawnioną. 

.'Wzgl~cie·m. dzieci Samojedzi, w·edłng. ogól
n~J opinii podrótników, sq, bardzo czuli. Mid
d'endort, Ktiwoszapltil1, Finach podaj~, ~e oj-co
wi'e często swo dzl.eoi cahrją. 

Najwn~niejs~y fakt w ~yciu c~ło~ieka, mai
Mńst,\vo, jest u Sn.mojedów podobnie, jak 
u in~·ych narodów a~yjnt~o]dch, tylko umow~ 
cywtlną. Mą~ kupuJe sob1o ~oną u jej ojca za 
pewną umówioną, snmę, lmłym i). Wielo~eń
stwo jest dozwolone, o.le rzadko praktykowa-· 
ne i bywu. pt·zytaczanc przez podró!llników 
tylko jako wyj 11tok. Żonn. jest dla Samojeda 
i koellanką i rothicielirą i pomocnicą i· sługl!i, 
lmrdzo wi~c jest po:).ądnuą i dlatego 1·odzice 
z wydo.niem códci wonie nie mają kłopotu. 
W ola rodziców i kałym decyduje, ·ale nie mo
żno. powieclzicó, ~oby i Fiympntyjn. w wyborze 
nie miała 1Hl11iuln; sln:wn. htrlnój lub rozsądnej 
dziewczyny uu.leko się ~·ozohoclzi po okolicy 
i śoiq,ga • .) ój wieln konklll'eutów. Zresztą nie 
jestto kupno w zwykłem znaczeniu tego wy-. 
rnzn, ojciec bowiem d~j e córce posn.g, do któ
rego w Ci'.ęści wchodzi kałym, tak, ~e pouobny 
r.wycza.j móglby rnczój uchodzić za chęó zo.
bci'.piomr.onilt bytu młodej par:->e. 

Stliranie się o Mnę i zawim·a.ni.e mn.ł:Mustwa 
ouhywtt się według form stułych, ale ró~nych 
din. rozmmtych okolic. I tu.k u Tu:wg.ów gub. 
jeuis~ejsldój, swat przybywa uo namiotu ojca, 
zwykle z żelu.znym l\o3zturem. Gdy postawi 
go na boku w namiocie, Jmżdy wie, o co oho~ 
dzi i na.stępuj e rozmo\va, w której główni\ 
rolę grn. układ o lmlym i po.:mg. Gdy umowa 
dojdzie do skutku, nttrzeor.ony przysyła ka
]ym, sklo.urtją,cy się głównic z reniferów·. Teść 
zostn.wia . pown1~ ilość u siebie, a z częścią, po
zostałą, u<lttj e się cól'lm do narzeczonego. Tum 
sta.wia swój własny min.lcani, do którego 
prr.ybywtt nnrzeczony. Zdejmuje wierzchni{\: 
odziat, n. pa.n.nn. młoda podaje mu łak. i strz11r 
ły i rozozesnje włosy. To starczy zo. ślub ... 

Wreszcie po pewnym czo.sie mą~ wychodzi 
z namiotu i udaje się wprost na polowanie. 
Wróciwszy ze zdobyczą,, zaprasza swata i albo 
posyła przez mego podarunki teściowi i prosi 
go .na ucztę, jeśli ~ona była niewinn~. albcr tet 
w 11n.zie przeciwnym, p1·zysyla wymówki i t~da 
~wrotu części kałymu. 

Kołym bywa. l't>zmaity, 9;n.letąoy od zamo
~ności. Wynosi .zwykle 20-100 reniferów, 
z dedn.tkiem. pewnej. ilości wilków, lisów 
(skór) i t. d . 

vV razie zobopó1nój zgo<ly mu.l~eństwO> mo~e 

l) Wyrn'l. tatri.rslci. 
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' ·yó roz. w i n ~an "', ale tylko '" t ·k· · l ł · t k u ·~ v " a 1m raz1e, g( y o~en1~1 rzymają obietę a~ do rozwiązania 1 ). 

niema dz.iaci. DośWlltdczona kobieta pt•zynosi pomoc, a więo 
Jeśli tylko m&~ chco się l'ozlt~:czyó z bez- przecinn. sznmek przygotowanym noMm, któ

(hieto~ 2oną, to traci kałym; jeśli go ?.o nn. rysobie bierze nknszerku. jako podarek. IJo
opuszo~m, to teśó musi mu kałym zwrócić. ~ysko zakopuj!\ w ziexruę, aby jo ochronić od 

,Jeśli mą:>. umrze, to pozosto.ła po nim w.do- dzikich zwierząt (PaUas). Przed porodem, 
wa sttLje się dziedzictwem młodszego brata ?.ona musi wy1.nt~ć mę~owi w obecności aku
mę~n, jeśli ten jest nio~onatym- kałym bo- azm·ek, czy nb popełniła grzechu niewierno
wiem: już zostn.ł za ni~ wniesiony •). ści. Gdyby zn,taiła, to według ich silnej wiary, 

U J nraków gu.b. jenissejsldej obrzęd ślubny poród byłby ciQ:>.kim i niebezpiecznym. Przy
ma charakter delilmtniejszy. Po zn.warcin zno.nio się jednnk do winy nie pociąga ~o.dnój 
układu <:lo do wysokości kałymu, z.abijajflJ 1ubj- dla uiój kary: tolel'alleyjny mą:?; wysznkujo 
lepszego renifera kałymowego i jedzą jeo·o tylko wspólnika i ściąga z niego niewiolki 
mięso. surowe i gotown.ne, a resztki zawo~::J, okup. Pomimo tn.k htgodnogo obycz:tju, nie
familii nnrzeczonej. N n. drugi dzień nnrzeczo- wieruośó roo.ł:lleflska, według Finsclm, nio wy
na wdziewtt na siebie wszystkie swe panień- du.jc się hyó zbyt częstom zjawiskiem. Nowo
skie s·tt·oj.o i z naj większq, staranności~:~: zakl'y- nnrodzono dziecię! po obmyciu w ciepłej wo
wo. twm·z za~::~łoml) ojciec tymczasem dodaje dzio, lub, jak juni twierdzą, w śniegu, kładą 
do posngn rzomieu do chwyta.nia jeleni, lo- do kolebki, nn. posłanie, składające się z roięk
patę i t. d. Mn.tka lub inno. stn.rsza. kobieta kiój sierści renifewwój i próchna lub kory 
niesie narzeczoną do namiotu pana. młodego, tłuezouój. Dziecię karmi matka do lat kilku. 
gdzie J 11 przyjmuj e tak~e stru:sza kobieta, N adnnie imienia dokonywa się, według j c · 
i zdjąwszy z niej zasłonę, usad~n obok narze- dnych, wkrótce po. urodzeniu, wedh1g innych, 
czonogo. Nnza.jutrz pani młoda zrzuca nazn- d9piero po latach pięciu. Imiona hywn,j~ zwy
wsze z warkoczn. wszystkie pn.nieńslcie ozdo- kle przypadkowe i oznn.czają jakąś watniej
by. Kt·ewnych odwiedza dopiero po roku szą okoliczność, któro. się w dn11ym m~a.sie zda
i przywozi im wtedy podarunki. rzyłu.. I tak, dziecię nazywa się Pf\ign, gdy 

U J m•ttków, miesr.kających nad Tazcm, w czasie jego urodzenia wpadło w sieci duM 
swu.t wszedłszy do mialmni, ain.da milczttc, pewnćj ryby, Teneko, gdy znaczną . liczbę 
przy ognisku, zttpn.la fajkę i szuka oczyma lisów schwytano w sidła, a 1\bksimo..v.- znał 
:rmuny nn. wydaniu, znalazłszy ją, oświadczn. Samoje<lu., który nosił imię Nemza., dlatego, 
od kogo przybył i podaje jój łuk i kolczn.n ze że urodził się w ·czn.sie pobytu na ·tundrze Car
str~o.łn.mi. Panna od<l:tjc te przedmioty ojcu, strena, którego tam brano r.a Niemca. 
a su.mn. ucieka z nn.miotn. Obecni wyprawi:tją Obrzęd pogrzebowy 01lbywa się w sposób 
się za. nią, chwytają, sn.dzn.ją niby przemoc!}: llli~StQpuj!}:cy 2

). Trupa. wynosz~ z namiotu. nie 
do sań i oclwo~ą do nn.rzccr.onego, gdzie no.- p~·zcz zwyl~le .wojście, l~cr. przez o.twór,. ?:r?-
stc~pnjo szumne wesele. b10ny. w śmnme, n~pr~c01wko głowy. UbHłl'~~ 

U t h 
· 

1
. h · . 

1 1
, d 1 \V n!lJlcpszc fntt·a. 1 WlOZ!\ do grobu na ulnlna-

yc co przvJę 1 c rystvJUUlzm ś nu o - . · d k · . ' "' . "'- ' . nym remferze. Po zakrycut grobu es am1, 
bywo. SH~ w ten su.m sposob, z tą tylko ró~m- . . . . tn. . . . .. -~ 
cą, ~e póżni6j (kicdykolwjek) państwo młodzi :yrą ~ań ł zlemlę 1 ~ WlBJ~ ~a. m~.re:Iye: 
Z!10patrują się w sa~lcoyją kościoła ')· sy em. doóg owd· Y .mnat e~odn. z eśre? ~,,knn .. 

' n.moJe w u erzn. go Je ocze mo pw. ... nn 
Dla polożniCly, u wo.żo.nej za nieczystą, w gło,vę i ohooni uwn~aj~, czy renifer padł 

wznoszą specyjn.lny namiot, jeśli to tylko jest oclrn.zu bez ruchu, czy te~ jeszcze głow~:~e poru
mo:>.liwem. Poród po większej części bywłt szył . W pierwszym razie oko.zu.ją, oznaki ra· 
łatwym. Kri.,.voszn.pkin wspomina, M "db uości, w drugim powst~je przestrach pomif,l
ułatwienin." porodu pod wiązu.ją położnicę pod dzy ludem. Biegają wokoło grobu i wołają: 
pachami aznmem, którego koilec przymoco- wo.siza.l wo.sizal (bind~lł biada!), albowiem ruch 
wuj f\ do tyk nu.miotn i w tom przykrem po- głowy powalonego l'enifern. ma ozna.czaó prze-

1) Jt!'n. Okr. t. II, str. 150. 
') Jon. Okr. t.. II, stt·. 153. 

t) .Abramow l. c. 
2) L. e. t. U, str. 150. 
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powiednię śmierci, jednego z rodu, do którego 
zmn.rły nale~ał. Potem. l'OzkładajQ: na grobie 
ogień; wt•zucaj~ weń tłuszcz, chleb, tytoń, 
i dymem stąd )?owstalym, okadzają sw11 
odzie~ i . urządzają stypę. Wreszcie zu.tykn.jf!l 
w żjem.ię witld br~ozy czołgające-j się (betnla 
n:ina), które się na grobie roz1·nstn.j ą . Chowa
nie jednak do grobu wykop:1nego w ziemi 
je~t .rzatlkicm, choćby z. powodu t\vlirtlości 
ziemi w porze zimowej;. Ohown;j11 wtedy trupy 
w śnieg) h1b te~ pozostn.wiają je na powierz
chni w trumnach, zbity~h często z (}zęści 

san i t. p. p1;zedmiotów. Obchodzą rocznicę 

śmierci i objadają się wtedy, o1·az upijn.j~ zna
komicie. 

Trupa układają w grobie na mchu i sierści 
r enifera i pokrywają skórn.mi, tak, ~e Samo
jed nawet· po śmierci nie rozstaje się ze swoim 
dobroczyńcą. Do grobu męMzy.zn kłndi~i to
pór, nó~, luk, sti·zaly, fajkę i inne przedmioty, 
których za ~ycia używał nieboszczyk. Niepo
zbawiają te~ i kobiet taldaj "śmiertelnój" wy
prawy i: kładą do grobu igły, nici, naczynia 
z kory b1•zozowej, Wltrząchew i t. d. 
Obyozt~ ten zdawałby się dowodzić, ]~'; Sa

mojedzi wierzą w nieśmiertelność duszy. J e
dnakże ·niema na ·to '{>Ozytywnych dn.nych. 
Według C::~~strena, pl'zyjmnją oni prawdopo.,. 
dobnie tylko ~yoie zagrobowe, trwająco al'; do 
zgnicia trupa. Tylko tadeboyjo posiadają przy
wilej nieśmiertelności i po śmierci znmieniajill 
się w Itru•my. Znaczenie tych duchów nio jest 
dość jasne, ale Castren, według widocznych 
danych, które mu się zebrać udało, widzi 
w nich związek z tadeboyjami Kariińskiój tun
dry. P1·zyp.ominn.j~ one nieco nnszych ilpio
rów. Leżą spokojnie w grobie lub błądzą po 
zien;U i, wedh1g usposobienia, ju~to dobrze, 
ju~ źle ludziom czynią. Zlośli\Vo . psnją po no
cach namioty, męoz!:Ji wdowy, któJ.·e weszły 
w powtórne śluby i t. d., a wtedy trzeba . się 
uciekać do egzorcyzmów tndeboyjowslrich. · 
Samojedzi bardzo się itarmów boją i mówić 
o nich nie lubią '). 

KRONIKA NAUKOWA. 
- M u z y k a p \' z e·z t e l e f o n. W ost.atnicl1 cza

sach D-r Moser zdołał pi·zeprowadzić urzl):dzcnie, po-

l) Rciseel'dn. 26i. 

~08BOI.6BO ~OBB"fPOIO, 'B&pUiaBa 3 ,ll;elta<5pfl 1882 l', 

zwalu.j:~lle 48 osobom zgromadzonym 'v sali town.1·zystwa 
telefonicznego w Paryżu słnchaó koncertu, który odby
wał sr~ w Hippodt·omie, odleg·łym o 3% wiorsty (Elekt. 
Zeit: 1882). W Hippodromic nn. desce umieścił 25 mikro
fon li w. Deska hył:1. zawieszona ntt 4 sznut·ach tn.k, ie bę
d~J!c ,powyżej instrumentów muzycznych, lckl;o do nich 
naclrylu.ł'n. siQ. PrlJ!tl elektryczny, pochodi.ący z odpowie
t'lillej l>nl:eryi, przehil'gnł pl'MZ wszyl-itidę mllc•·ofony i ich 
ctni·y wewnQtrzn(•, to jest indukują-ce (Wszechświat 
N ·r 29, Wysylnc;r, Bln.kc:t). Cewy 'VCWHQtrzne połączo
no po 12 w tlwn. obwody, Zl!wn,~trzne zn.ś po· 6 w cztery 
ouwully. S<ti:L townrzyst.wa tclofouieznego hyłn. polączo
ila Otlpowit•dnim ,Jrnlem 11 Hii~llOtlJ·um<•m. W slt!i wlą_
czuHo 2 X 1~8= V6 telefonów w ohw!ttl, tym sposobom 
kuroda z obecnych osóh mi:~ł:t 2 telclimy tło niycia które ' . przykłaualn. szezclnitJ do swoi e h uszu. Za.llewninj~, ze 
reznlt!Lt. był zad!twalniąjl~e.y. E. D. 

WIADOMOŚCI BIEŻ.Ą,OE. 

·r ś. p. ks. A d a m .T n. k n b o w s 1< i. 10 b. m. 
zn.koitczy.ł pt·a~owity i poilytcezny dla kraju żywot 
lrs. J aknhowsld, były pl'ofesot· szkilł pijat·sldeh, tla
st~pnic kuratol' Bil>lijoteld m,iwnój, przewodnicz~-. 
cy W komitecie eg-zaminncyjnym dla WStQpt~l};Cycli . 
do Sikoły gh)wn~j , wizytntot· szkół public?.nych 
i ezlonek Hn.dy Wycllow:~nin. Ks. Jakubowski 
w ci~Jtgn fll'ZCBY.ło Ol:licmtlzieslęcioletnicgo żywota 
prncowa.t nn.d n:utknmi ścisłemi, kt6rych był głQ
bołcim znn.wcil: i 7.Wolcnnikicm, brał r.ywy udział 
w ruchu umysłowym zttrówno nn. polu tych na~k 
jak i we wszeileich innych ld!!runknch, sam pisnł 
wiele, stnt·nji};C się o rozbudzenia sił do badn.nio. 
fizyjografli krnjowój, wyznaczał prcmijn. konkurso-.. 
we za zadn.ni!t z pedn.gog·iki i nauk flzyczoyllh. na
koniec znacznym z11.piaem popn.rł działalność Akn.
<lrmtii UmiejQtno~cl. Nasze pismo, . oraz Pami~tnik 
Fizyjog'l'aficzny zn.szcqcttły się szczególną: .iyczli
woścliJJ zmarłego. 

Ozcść jego pnmiQci. 

- - -
Treś<~: O sloile u, odc~yt D-ra J ana J~aJ'Zcjewi:

cza, wyg·łoszony w snli Resu•·sy Kupi<'cki6j d. 29 ;1\:In.rGn. 
1882 r . - R.óinicn. . pomi~dzy zwiorzęeicrn a rośliną., 
prz~z prof. 1\clwnrdn· StrnslHJrgBrn. (ciąg dalszy).-Wspo
mnienia z JlOdróY.y po Puru. Kraj i }ll'Zyrodn, przez Jana. 
Sztolcmnnn. - · Sn.mojcdzl, . stndyjnm etnologiezna Bro
nisława H.ejchmanl\ (dokoitczenio). - Kronika ·nauko
wa:. - Wiadomo~ci bie~ące. 

Wydawca E. Dziewulski, Redaktor·B.r. Znatowloz. 
. -

D1·uk K. Kowalewskiego, Królewska. Nr; 23• 
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